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0 . A n g e l o  S e c o h i ,

Im ifH ego wielkiego Jezuity, zgasłego 26 lutego 1878 
przedwcześnie dla nauki, jest tak głośne w naszym wieku 
jak żadnego innego uczonego, rozbrzmiewa sławą, jakie,] nikt 
z współczesnych nie osięgnął. W edług powszechnego zda
nia była to gwiazda pierwszorzędna pomiędzy uczonymi nie 
tylko naszego, lecz wszystkich wieków, geniusz torujący nauce 
nowe drogi do wyżyn dotychczas niedościgłych, mąz na
leżący do tej honorowej legii niewielkiej liczby mężów, któ- i, 
rzy przez Opatrzność Boską zdają się być przeznaczeni na i 
to, ab jjca lą  epokę światłem swego rozumu zapełnili. Je -  j 
dnoglośnie stawiany on bywa w rzędzie takich geniuszów jak ; 
P lato i Arystoteles^ Orygines, św. Augustyn, św. Tomasz : 
z Akwinu, a z nowszych Kewton i Leibnitz. Pochwały te j 
oddają mu nie tylko przyjaciele, katolicyj lecz wszelkiego i 
rodzaju wrogowie Kościoła katol. i zakonów a szczególniej ; 
Jezuitów: ateiści, mątoryahści, darwiniści, moniści. ITołdy 
te są szczere, bo gdyby o szczerości ich kto powątpiewał, i 
to czarna sutannS "jezuicka, którą 0 . Seccbi la t 45 nosił, 
głęboka wiara katolicka i przywiązanie do Kościoła i H a- i 
m iestnika-Chr., jakiemi się całe życie odznaczał, czego in 
nego pouczyćby go musiały. Bo czyż to dzisiaj zwyczajem 
oddawać hołd członkowi najwięcój znienawidzonego zakonu, j 
gdyby nie hyio do tego silnej podstawy, na którćj ta  chwała 
się opieraj/gdyby zdobycze naukowe Sccchi'ego nie były 
wywoływały słusznego podziwu? Czyż raczej przdćiwnie 
w obozie nowoczesnego, zupełnie prawie ateizmem przesią- 
kłego obozu badaczów przyrody, nie panuje raozei3przeci- 
w ns dążność, zmniejszania ile możności naukowego znacze
nia ludzi wiary, religijnych i dobrych ohrześtian, poniża
nia i Mi i odbierania im wszelkiej powagi naukowe; w obec | 
świata?

Męża tak zasłużonego żywot i znaczenie naukowe pra- ] 
gniemy w piśmie naszem pokrótce przedstawić*; nie dla tego, j 
żoby; na polu nauki t-oolosricznćj się był odznaczył, lećzblla 
tego iż sława jego imienia jest chwalą Kościoła, poniewie- i 
ranego jako przeciwnika nauki, że Secclii wsławił się wła
śnie na polu nauk przyrodzonych, dziś tak uprawianem j 
przez wszelkiego rodzaju ateistów prawie wyłącznie iv celu 
pognębieni Objawienia Bożego i wszelkiej religii. Secclii 
iest tym  więcej dzisiaj ozdobą Kościoła św., że w nim wła
śnie rozpada się w nicość aksjom at dzisiejszych uczonych, j 
jakoby nauka z wiarą się nie Zgadzała, jakoby wiara była 
przeciwniczką wszelkiej nauki. Secclii i jego działanie nau
kowe okazuje przeciwnie jak najwymowniej, że jedynie za- j 
pal religijny, życie wiary, niewysychające źródło miłości 
Bożej zdoła silniej i skuteczniej aniżeli żądza sławy i am- ? 
bieya do największych poświęceń i zaparcia się dla nauki 
zapalić. Sam to wryrzekł na łożu śmiertelnem, żecałajego

działalność w ostatniej instancyi zwrócona była ku obronie 
i podniesieniu katolickiego Kościoła*). U  niego religiabyła 
m atką nauki; wiara i nauka, bliźnięta zrodzone na wyźy- 
nach niebios, podały sobie w jego duszy ręce i poślubiły 
się w związku nierozerwalnym. Seccbi jest chwTalą zakonu 
Jezuitów, którzy 'm im o oszczerstw nienawistnych, ogłasza
jących icli za krzewicieli ciemności, trzymali po wszystkie 
wieki wysoko pochodnią nauki, i mężów wielkiej nauki 
i niezmiernych zasług w świecie uczonych ze swego ł >na 
po wsze czasy wydawali; dzisiaj kiedy‘’te krzyki wściekłe 
przeciw zakonowi potęgują się,- powołuje Bóg z ich grona 
męża, przed którym wszyscy czoło swe schylić m uszą; "Nie 
m ała to zasługa zakonu Jezuitów, że się poznał na zdol
nościach Secchi’cgo i z wszelką troskliwością-; um iał kształ
cić i rozbudzać tę iskrę geniuszu złożoną w jego duszy 
i wyrobić z mego gwiazdę pierwszej wielkości na horyzoncie 
uczonych Europy. — To są powody, a nadto jeszcze i wzgląd 
na to, że w polskim języku nieznane nam  jest wspomnie
nie o tym  wielkim zakonniku, dla czego podjęhśnrytóię przed
staw ić jego życie i działanie. Ponieważ jednak myślą prze
wodnią w calem przedstawieniu naszem m a być człowiek 
nauki i zakonnik, połączenie w nim wiary i nauki, dlatego 
w ogólnych tylko rysach streścimy zdobycze naukowe, jako 
leżące dla nas teologów po większej części zupełnie na 
obcem polu. a głównie zwrócimy uwagę na to. jak w tym  
mężu sławnym nauka olbrzymia z głęboką wiarą i pobo
żnością była połączona na chwałę Kościoła.

Angolo Seccbi ujrzał światło dzipnne 29 czerwca 1818 
w Reggio, starożytnem miasteczku Emilii. Rodzice jego 
należeli do mieszczańskiego stanu (ojciec Jakób Antoni 
Secclii był stolarzem) i dla swojej; uczciwości i pobożności 
zażywali szacunku u swych współobywateli. Studya odbył 
w rodzinnem mieście w kolegium Jezuitów, gdzie z szcze- 
gólniejszem zamiłowaniem pogańskich klasyków, zwłafezfcza 
Horacego i V irgilego studyował, tak iż całemi ustępami 
na pamięć ich cytował, a później swe niezliczone pi
sma i artykuły bardzo stósownemi wierszami i sentencyaim 
łacińskich poetów zdobił. W 15 roku życia, idąc za na
tchnieniem Bożeni, wstąpił do zakonu Jezuitów 3 listopada 
1833. Dwa lata  odbywał now icjat i ćwicząc się w pobo
żności i umartwieniu, oczyszczając się z ziemskich pożądań 
i pragnień, położył fundam ent do owej głębokiej pokory 
i ducha modlitwy, które go pózniei, gdy świat uczony sła
wił jako bohatera nauki, broniły od pychy i upadku. Po 
ukończeniu now icjatu dokończył swe studya filologiczne 
i filozoficzne w kolegium rzymskiem. Tutaj już duch jego 
wstąpił na drogę, która później tylasław y zjednać mu miała. 
Czując pociąg nadzwyczajny do matematyki i fizyki, prawie 
nam iętnie studyum  tem u się oddał. Pod doświadczonem 
kierownictwem słynnego fizyko-chemika Jezuity  hr. Pian-

*) Osserratore Romano z 28 lut. 1878 n. 48.
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mani i znanego astronoma de Vico zbudziło się w piersi
Secclń’ego powołanie na badacza przyrody. Ponieważ dla 
talentu, jaki okazywał do nauk przyrodzonych, zwrócił na 
siebie nw a|^? przełożonych, powierzono m u matematyczne ’ 
i fizykalna repetitoria w conritto doi Nobili w Kzymie, Jako 
też i w samem kolegium. Tutaj m usiał także wedle zwyczaju 
wykładać uózniom cały rok gramatyko. W  roku już na- i 
stępnym  wysłany został do kolegium jezuickiego wLoretto 
nu katedrfMizyka, 2 S  której oryginalnym sposobem uczenia 
i nadzwyczajną znajomością wi idadancgo przedmiotu się 
Odznaczył,

W  ar. 1844 rozpoczął wedle wymagań konstytucyi za
konnej studyą teologiczne, którym  aż do EŁku 1848 bez 
przerwy pod znakomitymi profesorami jak Perrone^Passń- 
giiaB Patrizi, Pallerini itd,, gorliwie się oddawał. Teologu 
czne jednak^ tudyum  nie było zdolne stłumić lub ostudzić 

^zapału do nlubionój fizyki; w -wolnych chwilach zajmował 
się Secchi nauką o magnetyzmie. Wonczas tajemnicza ta  

“sTla natury nie tyle jęszcze hyla zbadana co dziś, bo teo- i 
rya AmpęfeS, według której magnetyzm nie jest niczem 
innem, jedno paralelizincm elektrycznych strumieni, da- ( 
wala powód do wielu sporów. Pomiędzy innymi profesor 
P iana w Turynie postawił odnośny problem i zręcznemu ; 
fizykowi Pianciani'em u polecił rozwiązanie jego na p ra 
ktycznej drodze"4 eksperymentowania. Ten przekazał wy- ; 
konanie doświadczeń swemu najwięcej utalentowanemu 
uczniowi, Seccliiumu, ktęjry szczęśliwie z zadania się wy
wiązał i rezultaty w Eaccolta sciontiiica“ grudnia 1847 
roku ogłosił.

Fundam ent do jego^studyów na polu nauk przyrodzo
nych i do przyśąłój wielkości po loż jo  dwóch sławnych pro
fesorową Frańciszek ćltdj Yi e o« znany odkrywca komet i uczony 
Jezuita hr. J.m  P i a n  ci  a n i ,  prof. fizyki r-chemń w-rzym- 
skiem kolegium. Pierwszy był jednym  z najsłynniejszych 
wt h.ąśżym wieku astronomów, który zamknięty w swom \ 
obserwatoryum rzymskiego kólegium wszystkim astronomom 
drogę wskazał, ?a slawTę wielką zjednał sobie odkryciem kilku j 
komot, dwócli nowych gwiazd, co jego nazwiskomosztj* zba- ; 
daniom atmosfery Saturna i odkryciem jegońjdwóch najbliż

sz y c h  Miężycówą określeniem rotacyi planety Yenus około 
swój osi itd. Jako dyrektor obserwat&yum był zarazem 
profesorem astronomii' pfży uniwersytecie gregoryańskini, 
gdzieazeszedl sio z S.gk&liim. Ponieważ de 'Vico astronomią 
głównie ^ liz jk a ln eg o  stanowiska uprawiał, jak to jego naj
znaczniejsze jwaco o Saturnie1'i Yenus dowodzą, z Secchim 
od samego podatk u  znalazł punkt styczny. De Yieo tak 
\yysoko cenił zdobieni swego ucznia, że na łożu śmiertel- 
nem gorące wyraził ż_f6zenic, aby Angolo Seoclii był je$d| 
następcą, co też się stało. Zresztą Secchi nie myślał jeszcze 1 
woijjezas o astronomii i nie m arzy ł'fi tern, żc będzie ona 
później głównem polem jego pracy. O fyle w-pływał 
de V ico na kierunek wykształcenia Secclihego, źe obu- j 
dzil w mm zamńow-anie i interes dlńf astronomii, oraz że 
swym przekładem i żywem słoiwem dopomógł, do wyro- j 
hienia się-!Secc}u’einu w ‘cfziale astronomii, nazwanej astro- ' 
fizyką. ,

(1 wiole głębszy i ważniejszy był wpływ 0 . Piancia- 
ni'ego. Jako głęboki badacz przyrody obudził w duszy 
swego najmilszego ucznia pragnienie gorące uchylenia gru- > 
bój zasłońy, po żk którą zjawiska natury co do swego we
wnętrznego związku kryć się zdają; z drugiej strony gig- 
boka jego potjożność wpływrala uszlachetniająco na ukształ- 

*cenie serca Sedchiego. SCcclii uznaje sam głęboki wpływ 
- PiancianiTgo w drtigim kierunku. „Dla nas, pisze sam, 

był on zwierciadłem niezrównanej czystości, wzorem zakon- ' 
nęj obserwaucyi i jnuiktualności, a szczególniej wzniosły

dawał nam przykład bohaterskiego męztwa podczas wygna- 
nia.“ Pianciani'ego zamiłowanie do nauk przyrodzonych, któ- 
remi przeważnie w świetle filozofii się zajmował, utw orzyło ' 
między nim a SęSchim od samego początku naturalny zwią
zek sympatyi i pokrewieństwa duchów. Najróżnorodniejsze 
zjawiska natury porówmywać przez genialne kombinacye, 
uchylać z nich zasłonę, zakrywającą przed filozofem natury 
ich związek wewnętrzny, zjawiska na najrozmaitszych po
lach natury się objawiające, chociaż na pierwszy rzut oka 
jak najwięcej pomiędzy sobą się różniące, sprowadzać do 
jednej przyczyny i w ten sposób ogarnińć wTzroldem Cale 
wielkie pole fenomenów natury, ciepło, światło, elektry
czność, magnetyzm, siły molekularne itd., które się» w ten 
sposób przedstawiają jako rćżinflohjawy jednej jedynej przy
czyny: to hyla glów-na myśl, która Pianoiani em ujak i Snc- 
cliiTmujako ideał w badaniu natury przyświecała. „Jegb duch 
pragnący coraz więYćj' nauki, tak pisze Seficlii, rzadkie oczy
tanie, bogata teologiczna wiedza pchały go do przedsięwzię
cia, do którego mało kto z taką łatwością rękę mógł przy
łożyć, tj. do rozważania stworzenia w całości, jidto też do 
objaśnienia pierwszego objawienia sifj życia na ziemi, — obja
śnienia, jakie złożył w swym pięknym komentarzu o pier
wszych rozdziałach Genesis. Ważnośćp-tej pracy w owym 
czasie hyla tak wielka, z&Pianciani uważał ją  za zadanie całego 
żjjęia. Do tej pracy rzucił się z całą potęgą swego ducha 
i był pierwszym, który po ę odżyciu fizyki podjął się udo
wodnienia zgodności wiary i tradycyi z nauką: zadanie ol
brzymie, które wyłączne stuclyum całego-życia stanowiło. 
Pierw-szą część tej pracy ogłosił Pianciani w łacińskim ję 
zyku p. t.: „7/i histońm n crcationis mosaicam Commen- 
Pitio.“ Neapoli 18bl. (mintowniej i obszerniej ten sam 
przedmiot obrobił w sławnem dziele: „N aturalna kosmogo- 
uia w porównaniu z G enesis/4 które na polu egzegezy Star. 
Test. jest monninentalnem. Secchi tuki sąd o niem wydaje: 
„W wdeku, gdzie duch ludzki jedynie prawdziwe światło, 
które go wMŁiemnościacj prowadzić, zdolne, opuścił, aby 
znów popaść w niedorzeczności pogańskie, było komecznein 
wj7jść z tego głów-nego punktu zdrowej' metafizyki i poka
zać, jak nieskończenie wysoko clirześc. iilozoiia stoi pod tym 
względem nad pogańską, która nie wstydziła się przy
pisywać m ateryi attrybuta boskie i przymioty Stw-orzyeiela 
dziełu rąk  jVgo. I  fię wzniosłą^!filozofią rozwinął on, po
równując pojęcie filozoficzne Biblii i Ojców z nędzną filo
zofią nowaczesną wiecznych atomów.... Z nauki można do
wiedzieć się, jakiego rodzaju było owo zagadkowe światło, 
któro na słowo Odwiecznego naraz w-śród niezmiernego chaosu 
grubej m ateryi zajaśniało; z nauki dowiedzieć się możemy, 
jak ciała niebieskie na mocy jiraw, które Stwórca nałożył 
materyi, mogły się same z siebie rozwduąćj ow-e światy, któ
rych ślady astronomowie dziś jeszcze w postaci mglawycli 
jdam lub w formach planet rozpoznawać s.ądzą%:j? Z tćj 
miłości;-i 'dcpla, z jaką Secchi kreśli obraz swego mistrzu,;, 
wnosić można o wielkości wpływu, jaki nań wywierał. Wpływ- 
ten objawia się w calem późniejszem działaniu naukowem. 
W  Seccliim było trzech mężów połączony,cli w jednćj oso
bie, lizyk, astronom i meteorolog. Pierwszego uksztaloii 
Pianciani, drugiego de Vieo, trzeciego waszyngtoński me
teorolog i hydrograf I. i i .  Maury, którego Secchi poznał 
na wygnaniu w Ameryce; o ozem następnie pomówimy. Wsży- 
stkich tych trzech nauczycieli przewyższył jednak uczeń 
wnet na wTszystkich polach.

*) Sścolii. „IJiscorso iutorno alla vita o ans opero del P. Pian- 
Eoma 1862.

(Dalszy ciąg nast-ąpi).
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O  e k s K o m u n i k a c h .

\  CO *”  J l~
1 '  •  McoonimunicatŁ toleratt lub non tolerati.

Ścisłe zastosowanie prawodawstwa kościelnego czyniło 
stanowisko ekskomunikowunego w społeczeństwie clirześe. 
bardzo przylcrem. Aby uniknąć bolesnych skutków cenzury, 
n ie pozostawało mu nic innego jak poddać się prawowitej 
władzy, któraby go uwolniła od tak strasznej kary. Lecz 
z drugiej strony pomnażanie się ekskomunik powiększało 
niewygody i ambarasy wiernych, którzy zobowiązani byli 
zerwać wszelkie stosunki z ludźmi, nad któremi zaciężyło 
ramię karzącego Kościoła. Każdy wierny dotknięty klątwą 
większą m usiał być unikany pod karą popadnięcia w klątwę: 
,,Excommunicatos a sacerdotibus nullus recipiat... nec eis 
in oratione aut cibo aut potu aut osculo communicet: quia 
ąuicumąue.... excommunicatis communicat, ju s ta  Apostolo- 
rnm  institutionem , et ipse excommunicationi subjacebit“ 
(can. 17 causa X I 3). Kto się o klątwie dowiedział w tajemnicy, 
winien był unikać wyklętego potajemnie; jeśli wyrok byl pu
bliczny, należało go unikać publicznie. Ztąd często ambarasy, 
trudne położenia, zgorszenia, które tak wiernym jak i wyklę
tym  tysiączne sprawiały przykrości. Aby te niedogodności 
usunąć, 8obór Konstancyjski wydal onę sławną konstytucją 
A d  w itanda  scandala, która potwierdzona przez Pap. Mar
cina V 1418 przeszła do prawodawstwa kościelnego. Kon
sty tu c ja  ta  zaprowadziła ważną zmianę w karnem  prawie 
kościeinem, bo ustanowiła dwie kategorye wyklętych: takich, 
których unikać należy i takich, z którymi mimo klątwy na 
nich ciążącej obcować było wolno. Do pierwszej kategoryi 
(non tolerati) należeć mieli 1, wyklęci i m i e n n i e  i p u 
b l i c z n i e 1), 2, ci co publicznie znieważyli czynnie (porcus- 
sio) księży; ostatnich chociażby nie byli ogłoszeni, unikać 
należy, odkąd fakt pobicia przez nich księdza byłby iiotory- 
czny. Zauważyć jednak należy, że tutaj fakt m ateryalny 
gwałtu nie wystarcza, że ten, ktoby nie znal charakteru kapł. 
tego, którego bił, łub gdyby znajdował się w prawie obrony, 
nie podpada karze prawa kanonicznego, ni jego skutkom.

Bulla Aposiolicae Sedis nową w interpretacyi ekstrav. 
A d  etńtunda zaprowadziła zmianę. Do tej Chwili ci, oo ko- 
nuinikowali sic in  crimine criminoso2) z wyklętymi nom i
natim , podpadali pod klątwę większą; duchowni jak świeccy 
podlegałi tej samój cenzurze, nawet gdy ekskomunikę rzucił 
Biskup, Dzisiaj ci ty lko ściągają na siebie klątwę większą, 
co komunikują się z wyklętymi imiennie przez Papieża: 
1, w razie udziału in crimme criminoso3) (cenzura ta  do
tyka bez różnicy świeckich i duchownych); 2, w razie, gdyby 
duchowni przypuścić sio odwilżyli do oilieyów św., do ad-

we U va warIlujd są potrzebne: 1) osoba powinna być wskazana 
ce<rf swego nazwiska lub charakteru wyłącznie mu przysługo ją- 
jji j ’. nP-: wyklinamy księcia, króla tego kraju, proboszcza tej pnra- 
kl f •' i i  t^^rzolia, według zdania jednomyślnego autorów, aby \vy- 

p i ? f  " • P u b f i c z n i o ogłoszony jako taki w kościele lub przez 
pan.ity; jeśli braknie jednego z tych warunków, wyklęty nic jest vi- 
^andus; ten nawet, kto dekret ekskomunikująey miał wyklętemu wrę- 
n istąpi'°ZB ^  z nlm obcować, dopóki ogłoszenie publiczno mc

inmimi t^onmni kaeya in  crimine criminoso zachodzi wtedy, gdy się 
c e n z u rę 'T  ra™ ' Uuuti,is "  akcie, który poprzednio ściągnął na nich 
„ i  l ’ ęc )iŁ<% doradzał ponowić zbrodnią pierwotną, 
L , 9 ł11® podpadałby cenzurze; ton co n i e  w io , żo akt i

i ściągnął juz ekskomunikę na głównego winnego, nic podpadałby 
a ,ze eenzuize: jodnem słowem, potrzeba do togo komunikacji for

malnej w kontuinacyi głównego winnego.
3) 1. Coninmnicaijtes cum exconmnmieato nominatim a Papa j

11 oimuno criminoso, ci scilicet impendendo atudium vei lavorem —
- . Cłerici saioiitor et sponte eomnmnieantes in divinis cum per-

onis a liom ano 1 onti/ice nominatim cxeommuuicatis, et ipsos in 
officiis reeipientes.

ministracyi Sakr., lub wykonania jakiejkolwiek funkcji or- 
dinis wyklętego przez Papieża imiennie (dotycz} to tylko 
duchownych). Nie mamy powodu zajmować się ekskomu
niką nem ini' r'eservata, zagrożoną tym, co zniewalają grze
bać- z ceremoniami kośiąelnemi notorycznych heretyków lub 
wyklętych publicznie'(z dawnego prawa ponowiona eksko
munika), ani też interdyktem speoyalnym, wymienionym 
w artykule I I  interdyktuw, przejętym z dekrótu Bonifa

cego L I I I  Episcoporum . Streszczamy rzecz pokrótce: We-r 
dle ekstrawagancj i ad coiianda nie można komunikować się 
cnin dcnunciatis, gdyż przez to podpada się pod ekskomu
nikę mniejszą, Gdy wyklęty ogłoszony1 zq§ta-ł przez P a
pieża, ściągnąć można klątwę większą w dwóch razach: ldd^ 
rycy i św iecy  komunikując z nim iii ciimine criminoso —•

( klerycy komunikując z nim m diyinis, lub przypuszczając 
go ad ołłicia. Owoż jedyna zmiana, zaprowadzona prze;? 

i k o n sty tu c ją 'jh u sa  IX  w ekonomii ó fftru iag . tul w itanda, 
i o ilo dotyczy ona pierwszej kategoryi mtanili.

Jeśli zgoda zupełna panuje pieniędzy kaiionistami co do 
pierwszego punktu, to trudnłfśjii są niemałe przy interpretacyi 
drugiógo: liotorii p^puSsbreąycl.e-ryiorum. Trudności zaś te 
pochodzą głównie ztąd, żo różne waryantj zaprowadzone zo- 

, stały do bulli Marcina V i nic posiadamy egzemplarza ofi
cjalnego tego dekretu, jak zauważa Alfons św. (Thcol. mor.

| 1. 7 n. 135). Jest to jednak dokument zbyt ważny)'c zbyt 
| często bywa cytowany w aktach urzędowych trybunałów  ko

ścielnych, aby autentyczność jego mogła być zaprzeczona, 
powaga odrzucona. Tymczasem k w ę |^ a  zasadiiij^ga nie ulega 

s wątpliwości: bulla Pap. Marcina Y, która asymiluje denun- 
l eiatos i pcrcussores notorios nie źbfiala odwołana ijahkol- 

wiek niektórzy kanoniśei wbrew wszelkiej logice twierdzą, 
iż co do punktu peretissores została zmodyfikowaną. j P j -  
■tńczyć nic mogą ani jednego aktu Stolicj' ś., którymby ti> 
twierdzenie uzasadnili. W swym komentarzu do bulli Apost. 
Sedis nieodżałowany.kanonista A \anzinipodniósł wątpliwość 
w tym punkcie, inni autorzy.* poszli za nim. „Exceptipj 
fac-ta a Mnrtino V, u t łidelcs, vi eccldsiasticae Jcgiśgj evi- 
tare Itjenereutur in eh iii consortio et in rebus dhiuis no
torios clericoiTin peretissores, cpiin bi ab autoritate spóoią-

? liter deniMrćiaientur, in consideratione non liabita ,ęst in 
.'Constitutione A p. S c d is i^ id e tu r  in deśuetudiucm abgse.“ 
Znakomity redal.tor Acta s. Sedriś mówił albo o Włoszech, albo 
też o reszcie świata katolickiego.* Jożeti odnosiło się to do 
Włoszech, możemy stawić mu naprzeciw powagę, znakomitą
0 . Ballerini^jktóry w tym  samym czasie zajmował w ko
legium rzymskiein katedrę teologii moralnej. Owoż uwaga, 
jaką umieścił w tym  przedmiocie w kompendyum Gurego 
jeszcze w wydaniu z roku 1875, sprzeciwia sie zupełnie 
orzeczeniu Aranziniego: „Si porpendas ąuacnam  injuria in 
clericum suffieiat ad lianclrcensuram mciirrendam, et me- 
moria recolas, ju ac  in liac Ita lia  per baed tem pera gęsta 
suiit.... nescio eninmero an rari shit qui v ila n d im d c r i  
p o s s i n t (De censuris nota 3, p. 9G8). .Wi^stŚ ztąd, że
uczony profesor nie" wątpi wcale, iż pcrcussores sunt vi-
tandi. Następnie przytacza po prostu dwa wyjątki M ar
cina V, jako utrzymane w nowem pfawie. Co do drugiej 
hypotezy, tj. jeśli Avanzini chciał mówić ogólnie, byl powi
nien przytoczyć jakikolwiek dowó.dćistatysti ką, cytaty auto
rów poważirfcb, jeśligfiheial zaprzeczyć formalnej dyspozy
c ji prawa, gdyż zwyczaj jest faktem, a fakt dowodzi się 
świadkami. Jako dowód na to, że pcrcussores clpdebruiii 
nie potrzebują- być yitandi dopiero po denuncjac ji (po ogło
szeniu), wskazywano na milczenie bulli Apost. Sedis w pun
kcie dotyczącym pcrcussores. Ponieważ bulla ta  nie mówi 
w y r a ź n i e j i c h  unikać trzeba, tak argumentowali, obowią
zku tego nakładać; nic można, a ztąd konieczna, aby per- 
cussores byli wprzódy denuneyowani (aby wprzódy Ogłoszono, 
że ci a ci są percussores ciericorum). Czy to milczenie
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ina rzeczywiście ta tą  doniosłość, jaką m u przypisują? Na
tu ra  i cel ty cii dwóch aktów Stolicy św. nie zdają się upo
ważniać do tego rodzaju konkluzyi jak powyższe.

Odnosząc się do tekstu Ekstrawag. A d  cvitanda, zau
ważyć trzeba, że 1, nie m a ona innego celu jak uregulo
wać stosunki pomiędzy wiernymi i ekskomunikowanymi; 
2, że nie ustanawia żadnej nowej cenzury. Z drugiej strony 
konstytucya Apost- Scdis 1, nie zajmując się areale stosun
kami wiernych z ekskomunikowanymi, określa akty zbro
dnicze, które w przyszłości ściągają cenzury kościelne; 
2, ma na celu wyłącznie zmniejszenie liczby cenzur, które 
prawo dawniejsze w nieskończoność pomnożyło. „Cum aniiifto 
nos jam  pridem revolveremus ecclesiasticas censuras... ma
gnum ad num ernm  sensim excrevisse... ejusmodi iiicoinmo- 
dis occurrere yolentes... statuim us ąuasnam  ex illis serrare 
ac retinere opporteret.“ Ztąd wypływa, że te dwa akty Sto
licy św t., mając cel zupełnie różny, nie mogą wpływać na 
siebie tak, aby jeden unieważniał drugi. Wywodząc tedy 
z milczenia bulli A p . S a lis  zniesienie postanowień w bulli 
A d  evitanda  ogłoszonych, stawia się wniosek nielogiczny.

V. Ekskom unika mniejsza.
Od chwili publikacyi bulli Apost. Sedis kanoniści i teo

lodzy skłaniać się poczęli do opinii, że ekskomunika mniej
sza zupełnie zniesiona została. Jakkolwiek argumentu przy
taczane na korzyść tej tezyr nie są ani liczne, ani stano
wczo przekonywające, to jednak znajdują zwolenników. 
A rgum entacją tych autorów’ podajemy w najgłówniejszych 
punktach. Wszelką cenzurę latać sententiae, nie wy
mienioną w bulli Apostolicae Sedis, uznano za zniesioną 
stosownie do tekstu tejże konstytucji: „Deccrnimus u t ex 
quibuscmiique censuris sire suspensionis, sive interdicti, 
quae per modum latae sententiae, ipsoque facto incurren- 
dae, luictenus impositae sunt, non nisi illae, quae in  hac 
ipsa constitutione inserimus, coque modo quo inscrimus, 
rohur exinde haheant.“ A więc ekskomunika mniejsza, 
która jest cenzurą latać sententiae, ponieważ nio jest wcale 
wspomniana w tej konstytucyi, je s t zniesiona.

Aby znaczenie tej argum entacji ocenić, należy roz
jaśnić niektóre pim kta prawa tutaj poruszone.

1. Gdyby w części u s t  a n a w i a j ą c ej, która sama 
stanowi prawo, prawodawca byl powiedział ogólnie: „decer- 
nimus u t ex quibuscunque censuris non nisi illae ąuasin- 
scribimus rohur habeant," argum ent tych, co przemawiają 
za zniesieniem ekskomuniki mniejszej, m iałby podstawę; 
lecz tak nie jest, a konstytucya sama opisuje in tencją  pra
wodawcy. W istocie tekst określa naturę tycli cenzur, które 
wykluczyć zamierza, jeśli wyraźna wzmianka o nieb nie jest 
uczyniona; są to cenzury: ekskomuniki, suspensy, interdy- 
kty: „Ex quibuscumquc censuris ccccommuniccdionis, sive 
suspensionis, sive interdicti.11 Lecz którą z tyclr kategoryi 
objęta jest ekskomunika mniejsza? Żadną. Mogłaby być 
tylko zawarta w kategoryi ekskomunik; owoż nigdy wyra
żenia cxcomimmicationcs, użytego sine uddilo, nie brano w j ę 
zyku prawnym za ekskomunikę mniejszą. Mamy w tym 
punkcie starą praktykę, opartą na dokładnym tekście: „Si 
quem sub hac forma yerborum excommunico vel sim iti 
a jtulieo suo exeommunicari contingat, dicendum est non 
eum tantum  minori, . . . sed etiam m ajori esse ligatum “ 
(cap. Si quem, 59 De sent. Excom.). Doktryna ta  jedno
głośnie przyjęta przez Suareza, Rei.fienstue.la, Scłimalzgrue- 
bera, którzy reprezentują całą szkolę. Ztącl ze zniesienia 
innych ekskomunik większych wnosić o zniesieniu mniejszej, 
tak wydaje się łogicznem, jak wnioskować z milczenia bulli 
o zniesieniu ekskomunik ferendae sententiae.

2. W rzecz}’ samej ekskomunika niniejsza uważana 
była zawsze jako cenzura sui generis, różniąca się od wię
kszej tak co do natury jak i skutków. Na wykazanie tćj

różnicy skutków w obydwóch rodzajach ekskomunik wy- 
> starcza przypomnieć tylko to, cośmy powiedzieli przy ich 

delinicyi. Aby oznaczyć różnicę ich natury, powtórzymy 
j za kanonistami: ekskomunika mniejsza ustanowiona była 

tylko na to, aby zapewnić skutki ekskomuniki większej: 
i czyniąc skutki tej ciężkiej cenzury dotkliwszemi, ma grze-
< sznika doprowadzić prędzej do nawrócenia; zamiast tedy 

wnosić o jej zniesieniu, powinno się raczej dochodzić do
; przeciwnego wniosku i mówić: dopóki jedna ekskomunika 

większa w kodeksie karnym  kościelnym pozostanie, eksko- 
; munika mniejsza musi być utrzym ana przez prawodawcę, 
i Zresztą ta  teorya o abrogacyi ekskomuniki mniejszej nie 
' jest wcale przyjęta przez profesorów prawa kościelnego
< w uniwersytetach rzymskich. Znakomity kanonista rzym 

ski Santi odrzuca in terpretacją, którą i my także zwal-.
[ czarny, i to dla powodów: 1, quia in deereto seu in articulo 
i praesenti agitur solummollo dc excommunieatione majori 

contra communicantes in criminc oriminósb. Jan i vero po- 
sitio excommunicationis mujoris quoad linum casum non 
sccum fort exclusionem excomnnmicationis miuoris Ciuoad 

j alios casus; 2, quia hodio etiam viget distinctio inter cx- 
communicatos ritandos: atqui vcra et canonica pocna contra 
communicantes cum witandis est exconimuuicatio minor; 

i 3, constitutio Apost. Sedis lata est ad num erm n censura- 
j m m  latae sententiae cuarctandum: atqui escomimmicatio 
| minor uon est numeru multiplex, sed una  est: ul est, con- 

trahitur per cxcommunicationem cum yitandis. Quo‘ po- 
( sito ita argui potest: Censura cxcommunicatioms miuoris 

limitari et reduci non potest: ergo non ineidit sub dispo- 
sitionem const. Apost. Scdis. Doter.it quidem Pontiłex eam 

j abrogare: at piobanduiii est, eam reyera abrogasse. Dro- 
bari autem id nequit, quia Dontifex de ea tacet.

3. Zniesienie ekskomuniki mniejszej pociąga za sobą, 
jako konsekwencja logiczna, zniesienie Extrawag. A d  cvi- 

i tanda, czego przypuszczać nie można, jakeśmy to wykazali. 
| Extrav. Marcina \ r upoważniała do stosunków, dotychczas 
i zakazanych, z tolerowanymi: pozostali zatem tylko non to- 
j leiuii i percussoK.s w} kluczem zc społeczności, a sankcją 

tego była ekskomunika mniejsza. Gdyby sankcja tej eks- 
J komuniki była zniesiona, ginąłby sam zakaz a więc wszel

kie rozporządzenia bulli Marcina V, która sprawę tę ure- 
; gulowala.

Bulla Marcina V wywołana była motywami roztropno- 
j ści i troskliwości. W celu uniknięcia zgorszeń, usunięcia 
j skrupułów dusz bojażliwycli ograniczamy liczbę litandorum , 

mówi prawodawca: „Ad eritanda soandala, et m ulta peri- 
cula quae conscim iiis timoratis contingere possunt... indul- 
goinus quod nenio deinceps a coiiinnunoiie alicujus, tenea- 
tu r ahstinere... nisi sententia liiorit... denunciata specialiter 
et expresse.“ Cóż by się stało z prawem tak mądrein, gdyby, 
usuwając s a n k c j ą ,  chciano mimo to utrzymać zakazko- 

! munikowania się?
Aby streścić pokrótce konkluzje w podwójnej kwestyi, 

jaka  nas powyżej zajmowała, sądzimy, 1, że przywilej du- 
| chownych, tak jak jest ustanowiony w ekstrawag. ad m -  

tanda, winien być utrzymany ze wszystkiemi kousekwen- 
: cyami, jakie prawo dawne przypisywało: różnica czasu, 

trudności zastosowania, których zapozuawać się nie godzi, 
dostarczają dosyć powodów, aby w praktyce rządzić się 
umiarkowaniem, lecz nie na to, aby w zasadzie znieść wie
kowe prawodawstwo; 2, co się tyczy ekskomuniki mniejszej,

| wykazaliśmy dowodami z prawa i powagami naukowemi, że 
; do tej chwili nic ani w wyrażeniach ani w duchu obecnego 
: prawodawstwa nie upoważnia do wniosku, że ta  sankeya 

kościelna zniesiona została.
(D alszy ciąg  nastąp i).
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K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

C asu s c o n fe s s io n is . Quid sentiendum dfeeprasi conics- 
sariorum , qui poąiritontibus yenialia coniitentibus^ijiyo nbsolu- 
tione dant bcncdictionem, ipsis insciis?

O d p. Z autorów, którzy w ogóle tylko potMŻnie sprawą 
tą  sio zajmują, przytaczamy dwa cytaty, któro wskażą spowie
dnikowi pod tym względem właskiwą drogo. £acroix E(Thool. 
mor, 1. G p. 2 n . 18180) mówi: „Quamlo pocnitcns non nflert. 
niateriam nceośsariain, ot quia etiam non scitur an alTorat etiam 
suffieientem, nut merito dubitalur, an dTicacitcr doleat do snis 
Yenialibns, idaocpie illi non datur absolutio, sod sola boncdictio: 
p u ta ru n t aliąui id non passe lieri poęnitontc inscio sou non 
admonito, scal ro u  iiiYenioąCnusani, cur noccsse sit cum admo- 
neri. .-Nam judicium  do darnla absolutiono R u  sola benodiotiono 
-pertinet ad solum confessarium; quod autom absolutio non 
detur, ipse causa est, dynia non ostendit so dispositum, et 
ex boc cpiod non admoncatur, nullum  oi dainnnni vol incom- 
inodiinigjeąusatnr, erg# causa nulla e-ŚG'(cur ndinonori do- 
baat.‘5  luny m oralista, który ton punkt porusza, Prickartz (Tliool. 
m orał, unjiy. tom V II nr. 1 disp. 5 n. 20 8 ) przytacza powody, 
któro j,'zdnją się być więcej ugruntowano: „Sod an saltom 1110- 
nendns jjoeniteus quod hic ot nunc detur ipsi sola boncdictio, 
sino absolutiono snerninentali? Resp. TJtiąue, si liaboat mortalo, 
dnbinm rei certnm, no crronce putet se yoro absolutum; alias, 
si innocentcr yixit, et negetur absdtutio f i  g. proptar dofectum 
mater-iae, non ,8st necesso, inio subinde, non cxpedit monero; ne1- 
cesso non ast, ąuia errorem poonitentis solum psrm itto ex causa, 
ot debont jioenitcntos scirc, quod non detur semper absolutio; 
non expedit, qnia potest css.e causa suporbiendi, ct aliqni nimis 
meticulosi detorrerentur subindq>a s, cominuiiioiie, si scircnt se 
non absolyi.“

AYodług tycli teologów trzy są przypadki, gdzie absoliioyn 
zastępuj o się benedykcyą. Pierwszy przy grzechach ciężkich, jak wspó- 
m niaP ickartz, nie wchodzi tutaj w rachubę. Dwa drugie zachodzą, gdy 
penitent przynosi ^grzechy ‘-co najwyżej powszednio a spowiednik 
wątpi: 1, r6zy to są grzechy, i 2, czy pu iiton t ma 9.5.1 dosta
teczny. 'Śdy wątpi czy są grzechy, to może iść za zdaniom 
powyżej przyjtoczonem, gdyż uwiadomienie penitenta, żc ro z g rz e 
szenia nie otrzymał z powodu, iż grzechu nie ma, nie przynio
słoby żadnego pożytku, penitent mógłby wbić się w pychę, 
w drugim  razie, gdy chodzi o żal, zdaje się być pożytecżiią rze

c z ą  uwiadomić o tom penitenta. Odmówienie rozgrzeszenia spo
wodowane wyłącznie wątpliwościami spowiednika co do dyspozy- 

■«eyi penitenta, je s t niejako karą i lekarstwom; z togo ty tu łu  
podwójnego winien o tern powiedzieć penitentowi, jośli odmówienie 
rozgrzeszenia ma wywrzeć jaki skutek. Spowiednik dając tylko bene- 
dylceyą penitentowi, którego podejrzywn. o brak dostatecznego i-żalu za 
grzechy, chociaż tylko powszednie, ma na celu ustrzedz go od grzechu 
śm iertelnego. J e s t to bowiem zdaniem ogólnem i prawie pewiiom 
w teologii, że popełnia grzech śm iertelny ten, kto się oskarża 
o grzechy powszednio a  nie żałuje, żfi, nie, gdy otrzymuje od 
nich rozgrzeszenie (św Alfons i. 6, tr. 4, n. 4-49). Jeśli tedy 
penitent tak usposobiony nie wie, że mu odmówione zostało roz
grzeszenie, grzcszyćDbędzn. i tak  przez consciontiaiu orroueam, 
sądząc, żo słowa nbfeiueyi wygłoszone zostały nad r a n  przez 
spowiednika. Nie sądzimy, aby penitent, nawet w przypuszcze
niu że je s t liieusposobiony, popełniał za każdą rnzą grzech śm ier
telny -z powodu nadużycia, jakie, w sumieniu sweni c-zyni z Sa
kram entem  Pokuty: przynajmniej niekiedy popełni przez to grzech 
śm iertelny, i aby go uniknął, spowiednik zobowiązany zawiado
mić penitenta o tem , co z nim uczynić zamierza. Aby tedy 
uniknąć świętokradztw, nawet u  ćsób zdających się być pobo- 
żnemi, lepiói zawsze zawiadomić ich o tem, żo nie otrzy
m ują rozgrzeszenia tylko benedykc-yą dla braku żalu. W  ogóle 
starać się trzeba o to, aby mćdz dać zawsze rozgrzeszenie już 
to przez usposobienie penitenta do żalu, już to że mu się każe

i powtórzyć grzech cięższy z dawnego ży ia. Rzadko więc może 
kapłan przyjść w położenie* odmówienia^rozgrzeszenia z braku 
lnateryi lub z wątpiiwmsci glo do 'żalu: jośii zaś zdarzy mu się 
tai;i przypadek, wątpić musi o dostatecznym żalu, 'roztropniej 
uczyni, gdy penitenta zawiadomi, ke nni daje tjlko  benedykcyą.

U b ió r  d u c h o w n y . Niektóre kapituły, kolegiaty m ają 
z* imlultom papiezkim osobny ulitóiy jak lięlotowe mantolety, su 
tanny, dystynktorya, odznaki itd., o d ró żn ia jący ch  ó.xl innych 
duchownych; w niektórych dyoc-ezyacli Biskupi m ają przywilej 
odznaGzania.zasliiżeiiszye]i księży osobnym kostynmem chórowym; —  

wolno duchownym oilznani te nosić wszędzidj’ rayyjtylko 
w swonn kościele w czasie asystencyi na nnbcżeiisti.ach lub pnsj' 
spiTiwowaniu funkcyi kościelnych?

O (I j». Rozliczne del-.Tctffl? św. Kongr. Obrzędów wyraźnie 
śłanowią, ż e A o d z n n k i r o d z a j u  wolno ty 1 ko .nosić we v łasnym 
kościele. Przytaczamy zw-laszc.za z nowszych niektóre. Ad du- 

I bium: an yi assertig  consnetndinis possit nni^srinisiiue crf-l 
lióirieus singillatim  u ti cappa et mozzotta tum 'extra mptropwli- 

> tanam  tum etiam oxtra dioeccsiin. Św. Rongfcg. odpowiedziała 
i 16 kwiet. 18G I iicgatiuc  i odwoRla się na dekret jcnoralny 
; nr. 458'7 ad 1 z dnin 31 maja 1-S'l 7, który brzmi: ..lUgłcitatilms 
| xoro et Cauouieis etiamsi gaudeant ir.dulto (Mo.renili cappam 

iflpTocbottuni lam in propria quain itt aJien i®  ocelosjis; hujus- 
modi tainea aliorinn canoiiicaliuni ,nsig..iiiin usuiii e.Jrn lirn- 
priam  ccc-lesiani licitum  dsśó dum taxat ipiando (‘a ji ilu I f in te r  in- 

! jcodunt ycl assistunt, ct perngunt s. funotiones; lfou autem, si 
in tersin t u ti  s in g u li  nisi specialę p ri' ilogium, nodnni colłe- 
ginm coniproliondat, yerum etiam siugulariter et disrincte ad 

| personas extenda1ur.“ —  Id  dubium: An parochns pennittere  
aut saltem tolenire-Pp& sit u t eauoniens qui in sua parochiali 

| ecć.lesńap^crnu^eoiicianeni liabet vel cnidam cabremoniae interest 
i insignią'' sua gestot? S. C. resp.: Cajionicum non posse n b  in - 
* signis canonioalibus nisi in p ro p ra  ecclosia yel quando colls- 
, g id li/e r  on ni nliis canonicis incedat. D i^ l O  jan . 1852 . —  

W r. 18.&0 z dyecozyi la Roehelle zapytywano się, czy kano-i 
< nii y honorowi mogą. imsić sw e 'insygnia po za kościołem katedr, lub 

kolegial., litoryeh sa.kanonikami, ornź wiedy, gdy nic towarzyszą 
; Biskujiowi przy wizycie wT dyecezyi? Św. KJifgreg. odpowiedziała 

przeezffco. —  1\' 185 7 Biskup z Kvreux znjtytywał się lidem 
s eanonici usum liabent gestandi jialliolum, yulgo1'' mozettani, non 
, solum in c iu ra  cathedralis ecclesiae, \S u m  etiam in aliis ec- 

ele&iis in qnibus sacra poragnnt; jioteslne nl)qsiis isto to lerari? 
Kongregncya odpowiedziała na to 9 maja 1857 : sciTC.ntui' de- 
cretii alias edita, et pn0^ertim  gęjiorale d ie 'J i l  M i i  1 8 1 7  apo- 

j stolica CCuilinuatioiio a sa. ni. Pio Papa Y11 munitum .

Piśmiennictwo kościelne.
„ fio m e n c l a t o r  l i t e r a r i u s  re e e n tio r is  th e o lo g ia e  ca- 

th olica e theologos e.\liibous, qm  indc a concflio tndentino. llo- 
rucrunt, ietat-o, natione, disci]dinis dist,inctos.“ Pod tym tył,ulem 
ogłasza O. l l u r t e P  T . J . już_^>dtlość dawnego czasu wiadomości 
o teologach katolickicli z wszelkich narodów, jacy od oziK ui; S o 

bo ru  T m l. zasłynęli. P racę tę doprowadził do r .4  800 . Osta
tnie poszyty 1 i 2 tomu 111 wydane w r. b ież .' óbcjniują teo
logów' drugiej połowy zeszłego wieku. Pomiędzy kilku t .s ią -  
eami teologów wymienia szału autdftakżo kilkudziesiękiu Polaków, 
tłumacząc tę uioproporcysy tem, yżał nic min-ł pod ręką dostate
cznych źródeł. Zachowując sobie obszerniejszą wzmiankę osobną 
o teologach polskich, według przedstaw ienia i sądu autom , tn 
pragniem y pomówić o ostatnich poszytach Nomenklatury tj .o te o ą ; 
logach z drugiej połowy zeszłego wieku, abydózytelnikoin dać spo- 
'siobność poznać -wartość i znaczenie tego dzieła, z ta lJm  mozo
łem i znajomością rzeczy ułożonego. Autor sam zdaje sprawę 
ze swój ostatniej pracy w 3im poszycie z bież. r. pism a Z c itsc h r ift  
fu r  Jcathol. Thr.ologie i przedstawia w tak pouczający i inte
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resujący sposób obraz teologii z końca zeszłego wieku, żc liaj- ’ 
lepszą rzeczą, będzie sprawozdanie jego w głównych czę- j 
ściach powtórzyć. Pierwszy i drugi poszyt, mówi on, którenii i 
się 8 i ostatni tom Noiuenklatora rozpoczyna, obejmują smutny 
tak  pod względem kościelnym jak i politycznym peryod od roku j 
17G 4— 1SOO. Jak  w owym czasie niedowiarstwo i indyferen- j 
tyzin, Febronianizm i Józefinizm we wszystkich krajach Europy 
się krzewiły i kościelne kola zarażały, na jak  cięż,kie i krwawe 
prześladowania Kościół był wystawiony, znaną jes t rzeczą. licz 
wpływu na katolicką teologią nic mogły te stosunki pozostać. S 
Dziwić się zatem nie możemy, gdy w epoce tej nie znajdziemy ' 
tyle znakomitości co w dawniejszych. Mimo to niem ałą liczbę i  
imion znaczniejszych, a w niektórych gałęziach teologicznej minki 
znakomitych mężów, z których Kościół katol. dumnym być może, j 
przywiedliśmy. "Właśnie nicznnżona i złośliwa ruchliwość nie- > 
przyjaciół wywołała wiele s i ł do stanowczej obrony i zapałom > 
natchnęła dla sprawy Kościoła. —  W  dwóch tych puszy lach 
przesuwa nam się przed oczy przeszło tysiąc teologów, z których 
kilka, set nie wielkiego jes t znaczenia i dla tego z nazwiska wy
mienieni, a około stu niekcścielnego je s t usposobienia. Po wię
kszej części przywiedzoni teolodzy należą do K i  o m i e ć ,  k r a n -  i 
c y i  i " Wł o c h .  Z krajów tych p łyną  bibliogrnlicznc źródła j 
ohficićjj dla tego dokładniejsze i obfitsze są o nich wiadomości, 
aniżeli o innych krojach. Zważywszy na różno teol. działy, to kwitną 
głów nic w tej epoce a p o ł o g o  t e k  a, li i s t o r y  a i t e o l .  m o 
r a l n a ;  scholastyka ginie prawie zupełnie; dogmatyka je s t wpra- j 
wdzio tak licznie zastąpiona jak  nigdy większemi i mniejszeini ; 
podręcznikami, lecz wnet one po swein pojawieniu się, z malemi 
wyjątkami*) g iną w zapomnieniu. W dziale P i s m a  ś. znaj
dujemy kilka znacznych prac krytycznych, jako też początki 
w opracowywaniu naukowego wstępu do Pism a śuięlego i hor- i 
meneutyki, mało jednak exegezy. J ' a t r o  l o g i a  zastąpiona i 
wzorowemi i świotnemi wydaniami Ojców; p r a w o  k a n o n i 
c z n e  w wielu swych roprezentanlacli zaprząga się niestety 
w służbę wszechmocy państwa. Siedmiu teologów jaśnieje jako i 
gwiazdy pierwszorzędne, około 3 fi nazwalibyśmy uczonymi dn i- j 
g iegu rzędu. Z pierwszych 7 jes t 4 Włochów, 2 Oryentali- j 
stów, 1 Hiszpan. Ostatnim je s t A ugustynianin Henryk E 1 o- | 
r  o z ( j  1778), którego monumentalne dzieło K a p a n a  sa g ra d a , j 
kontynuowane przez współbraci zakonnych, liczy już 50  tomów, j 
Dwóch Orrcntalistów to sławni uczeni: Józef S i m o n  ( f  17(18) J 
i Józef Alojzy A s s c m a n i  ( f  1782), którym biblioteka wa- j 
tykaiiska swe skarby w oryentaluych rękopismnch, a orycntalun 
lite ra tu ra  znakomito dzieła zawdzięcza. Do 4 B lochów  zali- 1 
czarny w pierwszym rzędzie św. nauczyciela Kościoła Alfonsa 
L i g u o r c g o  ( f  1787 ). D rugi P io tr B a l l e r i n i  ( f  17G9) | 
uskutecznił z bratem swym Hieronimem ( f  1781) znakomite ! 
wydanie dzieł św. Leona I. Jan  Dominik M a n s  i, Arcybiskup 
z Lucca ( f  176D) zasłużył się wielce przez wydanie roczników \ 
Baroniusza w 88  tomach i bistoryi kośc. Natalisa Aleksandra 
w 9 tomach, jako też przez zbiór niezupełnie dokończony Sobo- j 
rów, którego 31 tomów wyszło. W szystkich teologów tej epoki 
przewyższa jak  olbrzym Frańc. Antoni Z a c c a r  i a, nr. w W e
n ec ji 27 marca 1 714 , f  .10 paźdz. 1795 , który pod względem 
ruchliwości i wiedzy bodaj w tym a nawet w dawniejszych wie
kach rów nego sobie znajduje. Kie do uwierzenia prawie co ten 
mąż zdziałał. Dzieła, które albo sam napisał, lub na nowo po
prawiono i objaśnione wydał, wynoszą kilka set tomów. Gdyby 
teolog1 posiadał tylko to dzieła, m iałby bardzo poważną i wybo
rową bibliotekę. Bodaj je s t gałąź teologii, którćjby nie był 
znakomitemi pracami wzbogacił. Do dzieł, któro wydał na nowo

*) Do tych wyjątków- zaliczyć należy B e r t f o g o  dzieło J)e 
llieólofficis itiSciflinis, któro u Augustynianów dotychczas wielkiej za
żywa powagi; S a r <1 a g n a Theolorjia dorjmatico-polcmica, Theólogia 
Wirccburgensis, opracowana przez Jezuitów iloltzelau, Kilbor i Neti- 
bauor. która, jak Schcchcn zauważa, zamyka, godnie starą teologią 
w Niemczech; wreszcie ulubiono kompendymn Kapucyna Tomasza 
a Charmes pod tyt. Theolorjia unirersa.

z szacównemi dodatkami, należą: Ih co lo g ica  d o g m a ta  P e ta r iu -
sza w 7 tomach, 1 ’raelcclione.s Tournelyogo w 14 tom., h i-  
sto ryą  kośc. Natalisa Aleks, w 10 tom., B ib lio th cca  c a n o n ica  
ju r id ic a  F errarisa  w 9 tom., znakomite komentarze do P ism a ś. 
T irinusa i Menochiusza itil. Nadto ułożył szacowne pisma zbio
rowe. z rzadkich monografii i rozpraw jak : I h e s a u r u s  ihrolo- 
g icus  w 1-1 tom. i J lacco lln  d i  d is se r ta z io n i  (18(1) d i  s lo ria  
ccd csia s tica  w 22 tom. Około 30  dzieł oryginalnych napisał 
przeciw- błędom swego czasu, zwłaszcza przeciw Fobronianizmowi 
i Józefinizmowi. Zaledwie się pojawiło we W łoszech jakio pi
smo wrogie prawom Kościoła, Zacenria natychm iast je  zbijał. 
Równocześnie redagował z wielką erudycją krytyczny pogląd na 
ca łą  włoską literatu rę  od r. 1750 —57 w 14 tomach, w któ
rym przez surowy n i ' raz sąd dużo nieprzyjaciół sobie tworzył; dla, 
pozyskania spokoju pismo to zawiesił.

Obok lycli teologów pierwszorzędnych znajdujemy 35 uczo
nych drugiego rzędu, z których niejeden nie wiele co od pier
wszych je s t niższy. Na W łochy przypada 18, na Niemcy 7, 
na Francyą 7, 2 na Wschód, 1 na H iszpanią i to Ja n  (! c- 
n o r  T. J .  (-j- 1781), który ma tę zasługę, żc, chrześc. archeo
logią zużył w swój dogmatyce, dla czego, chociaż niedokończona 
i pod teolog, względem nie obfita, je s t bardzo poszukiwana. Ce
niona je s t także dla swego krytycznego i dogmatyczno-history- 
eznogo aparatu; to loż za drogie nawet pieniądze nabyć ją  
trudno. Zi oryciitalnyeh, którzy jednak tylko we Włoszech prze
bywali, Stefan Fyodius A s s c m a n i ,  ninronita, synowiec oby
dwóch powyżej wspomnianych sławnych Assemanieh, również 
wielce się zasłużył około biblioteki watykańskiej ( f  1782) 
i Tomasz Maryn M n m a  e h  i 0 . Pr. Mag. s. Palatii, z Chios 
(nr. 1713 -j- 1 7 92 ), który obszerne dzieło o chrzęść, staroży
tnościach rozpoczął, lecz z 20  książek przyobiecanych tylko 5 
w 4 wielkich toniach napisał. We P i a n  c y i  odznaczyli się 
C o l i  e t  (y 1770), w moralnej nieco rygorysta; dalej biograf 
św. Tomasza ż Akwinu i słynniejszych Dominikanów, Antoni 
P o u r o n  Or. P r. ( f  1775), dwaj niezmordowani apologeci 
chrześc. wiary B e r  g  i c r  ( f  1790) i II  a g  c r  0 . Min. ( f  1780), 
B e r t  li i o r  T. J  ( f  1782), który la t wiele z wielką oględno
ścią i taktem M ćm o irc s  do T rć v o u x  redagował, i powagę 
wielką w świoeio uczonym im zjednał; wreszcie H o u b i g a u t ,  
Orlitoryaniu, nestor uczonych w tymże poryodzic ( f  98 la t ma
ją c  1783), który w faclm  biblijnym dużo zdziałał, i Franciszek 
C l ó n i e n t  ( f  1798), co uczone dzieło l , 'n r t  do vcrifie.r les da tes  

■po trzykroć gruntownie przerobi!. W N i e m c z e c h  odzna
czyli się szczególniej Zygmunt 8 t o r  c li e n  a u T. J . ( f  17(17) 
jako apologeta, Z e c h  T. J . ( f  1 772) i Jozef B i  n o r  T. J. 
( f  w Insbruckn 17(>(>) jako znakomici knnoniśei, Marek H a n -  
si z,  T. J . ( f  1760), który wspaniały powziął plau tr e rm a n ia e  
m e r <u j  lecz swemi trzem a tomami ledwo po za wstęp przekro
czy]; W u r d t w o i n  sufragan moguncki ( t  1 7 pi l ny zbie
racz licznych do historyi kośc. w Nicmczocli ważnych dókumen- 
tów, Euzeb. A m  o r t  (1 7 7 5 ), niekiedy duchem czasu się powo
dujący, lecz pod innym względem od trzech Papieży Benedy
kta X III, Benedykta XIV i Klemensa X III i od św. Liguorcgo 
wielce ceniony, a  przodowszystkiom S o r  b o r  t  O. S. B. opat 
w St, Blasien ( f  1798 ), około którego liczny zastęp uczonych 
się zebrał. Sam ogłosił niejedno, co o wielkiej jogo erudycji 
świadczy, jak  dwa dzielą dc m u s ic a  sacra , vc tu s litu r g ia  a le - 
m a n n ic a  i h is to r ia  n ig ra e  s ih a c .

Wiochy w końcu ubiegłego wieku przewyższały co do wiel
kich teologów wszystkie inno kraje. Dominikanin B ernard 
M. d o  11 u h  c i s ,  znakomity scholastyk stany daty, napisał dzieła 
dc p ecca ta  o r ig n u d i  i dc curita te , które dzisiaj jeszcze wielce 
są cenione. Jako SSIetiii starzec pięć dni przed śm iercią ( f  1779 ) 
pracował jeszcze nad dziełem o sakrnmentalnój obecności ciała 
i krwi Clir. P . w Najśw. Eucharystyi. Jego w spółbrat zakonny 
Castns lnoconty A  u s a l  d i  ( f  17 7*9), przeciwnik scliolastycznćj 
metody, odznaczył się na polu krytyki i archeologii. Na temże 
polu pracowali z pomyślnym skutkiem P ia r Edward C o r s i n i



jenera ł zakonu od 1 7 5 4  — 60 f  1765), Aleksy Symraacli # » -  
( f  1771  w 87 r. życia), który dla swój uczoności cho

dzącą biblioteką był nazywany i wielki 6j u uczonych wszystkich 
krajów zaży,Mil powagi, i Teatyn Paweł P a  c i  a n d  i (j- l ^ Ś j ś ^  
który książęcej bibliotece w Parm a jak  największa, zjednał sławę.* 
ChrzoścSsarcIioologią, specyalnfS. rezultatam i wykopalisk w kata
kumbach zajmował się Jan  B o t t a r i  ( f  1775  w 87 i .  życia). 
Dom Y a l l a r s i  i f  1771 ) najlepsze sporząifził wydanie dzieł 
św. H ieronima, któro*'cliociaź nie wyrównywa sławnym wydaniom 
mauryńskir.i, je s t najznakomitsze ze wszystkich, jakio z pism 
tego nauczyc-ick Kościoła posiadamy. Oratołyanin Andrz. G a 1- 
l a n d  (f  1779 ) wydał w  14 tomach in folio ftąłątybibhutoE^ 
3 8 0  Ojców i pisarzów kościelnych; wydanie to dla swego kryty
cznego aparatu niezm iernie je s t Tceirione, lecz nadzwyczaj rzadkim] 
i niesłychanie je s t drogio. Mik. C o l o t i  spjSrządził nie tylko 
nowo i pomnożone wydanie Ita lia  sacra  rD |fhelli’ego w 10 tom. 
m fol., lecz także nowy zbiór Soborów w 23 tomach. Daniel 
P a r l a t i  wydał z$ 3 0 0  to iS w  materyałow, któro razem z Pb. 
R icepntim  zebrał, sławno IUjjricmn sacrum, którigo 5 tomów 
sam ułożył, .drugie 3 jogo b ra t zakonny Jak . Coloti. Hieronim 
T i  r a b  o staj) i, T. J ., jako bibliotekarz w  Modenioł&odny n a 
stępca M nratoręgd J8|jj?-‘;1 7 9 4 n a p i s a ł  otzorowif-łliistoryą lite ra
tu ry  wjpskiej, którój kontynuować n ik t się nie waży. W  9 to
mach in fol. opracował Jan  Bon. M i t t a r o l l i  O. Camahl. 
( t  17-7,71) roczniki swego zakonu tak wiernie i gruntu wtfłe", żo 
na jego cześć wybito medal z jogo portretem. Jan  Chryzostom 
T r o m b e 11 i, regularny kanonik u Przen. ZbawieiSla i opat 
jonoralny swogo zakonu ( f  17 8 4  w 87 r. życia), um iał zjedna® 
sobie uczonąCcSj i skromnością cześć i przyjaźń w kołach prze
ciwników. Kapucyn Jerem , a B e n e t t i s  ( f  1 7 7 4 ) bronił 
z podziwiania godną nczonością praw i przywilejów papiezkidi 
w 6 tomach, które do d ź i| stanowią kopalnią dla dogmatyków 
i kanonistów. Jan  B. F a u r o  ( f  1 7 7 9 ) by ł wielkim zna\v<5k 
nauki św, A ugustyna, którą w uwagach do je g o  E nckirid ion  
gruntownie objaśnił i obronił. Jogo towarzysz zakonny N  o g- 
b e r a  ( f  17 8 4 ) p isał wprawnem piórem i kwiecistym stylem 
apologią ekrześcinństwa i katol. Kościoła w wielu tomach. Do 
fachu biblijnego należą Y indidao  canoiticarum S c ń p tu ra m m  
m lgaiae M ińae cd itim is  i E vangd iarim n  quadntplea;Hęi- 
tinae versiotvis Oratoryanina Józ. B T a n c l i i n i  (j- 1764). —  
Oprócz togo napotykamy je^ g e  ^inne znaczniejsze nnkwiska. 
W  każdym razio z togo, co tu  przytoczyliśmy, pokazujoysio, źo, 

-jasli nie wszystkie, to niektórej teologiczne nauki pielęgnowanie 
były  lepiej, aniżeli to ze względu na ówczesno stosunki spodzie
wać się było można.

K R O N I K A

d y e c e z n li ia  i  z a g r a n ic z n i" .

P o z n a l i .  D nia 5 b. ni. skazał sąd ławniczy w Między
chodzie ks. proboszcza $D r ą ż k o w s k i e g  o z Lutow ia, oska
rżonego o wypełnianie funkcją duchownych, mianowicie o odwie
dzanie chorych w parafii sierakowskiej, na karę, 3 m. i koszta. 
Jak  pp ostatniej ustawie rządzey parafii, zaopatrujący; w sąsita 
d iiid i parafiach osicroconyelfrŁkorych w ostatnio Sakr., mogą być 
karaui, nie pojmujemy.

D y e c e z y e  polskie. Ks. W ład. M a  g n u  s i u ,  zastępca 
proboszcza parafii św. Krzyża w W arszawie, został mianowany 
regensem sem inaryum motropoiit. i objął zarząd kościoła ś. Jó 
zefa; ks. Koman K e r n  b i e l i ń s k i ,  wikar. kosc^arehikat., m ia
nowany profesorem gemin. warsz. —-| K s^W ineonty  H o p i o 1, 
Arcybiskup warszawski, wybieizmował w uroczystość W niebo
wzięciał NMP. w Łowiczu kilka tysięoyCJisób. —  "Wiadomośćcpo
daną przez K r a j ,  jakoby połowę z dochodów ostrobramskich, 
wynoszącą około 3 0  tysięcy rubli, ks. B iskup wileński przezna
czył na utrzym ąnta sem inarium  duch. w W ilnie, ogłasza rektor

tegoż seininaryum ks. Konst. Majewski w warszawskim Prze*  
g lądć ie  hątol. za zupełnie fałszywą. Dochody probostwa ostro
bramskiego, nic licząc manualnych stypoiidyiiw mszalnych, Któ- 

j rycli przecież nie .możifa na niewinnego zużyć, tylko rozdai, po 
między kapłanów, celem odprawienia M szy^w .^w ynoszą najwyżej 

i do 4 tysięcy rubli.
RZYIV3. W ostatnich dniach ogłoszona została w Kzy- 

' mie -nowa pri&y dłuższa e n c y k l i k a ,  w której Papież Leon X III 
poleca wszystkim wiernym gorliwo odmawianie R ó ż a ń c a  św.; 
przypomina wielkie), dobrodziejstwa, jakich Kościół św. doznał 
przez tę modlitwę, gdyż jej toSzawdzięcai wykorzenienie błędów 
Waldeńozyków i Albnfgcusów, zwycięztwo nad liiucliometanizmcui 

! a szczególniej zwycięztwo w bitwie pod Lepnnto. Matka Zba
wiciela wzywana pizez ;ię modlitwę będzie i nadal opiekunką, 

f obrzeS»iańst\\a i tarczą wiary przeciwko wszelkim błędom. — 
Na konsystorżn pap., jaki się w grudniu odbędzie, mają być 
"aH H & p i K ardynałam i: Arcybiskupi z W iednia i IŁjapolii, »a- 

\ tryacha lizboński, nuneyusz lizboński Mgr. M a s o l l a ,  dyrektor 
dziennika M o n itc u r  dc Home, Mgr. G a 1 i m b o r t  i i Mgr. 
Karlo L a  u r e n  z i, Biskup z \m a ta , asesor św. Offieium, który 
w P crug ii był sufraganem dzisiejszego Paprgzp? Jako kandy
daci do purpury wymieniani są nadto: Mgr. M a s  o 11 i,j sokret. 
KongregO Biskupów i Mgr. G o r  i, sokr. Kongu, konąyst., słynny 
kanouista. —  D e p u t a e ę y a  l j z i o ł a  Ś w i ę t o p i e t r z a ,  
zorganizowanego w Kzyniio pod formą codziennego podatku w jak 
najdrobniejszych ofiarach, m iału u Ojca św. posłuchanie dnia, 
30 z. ni. Xa czolp doputaeji stali proboszczowie różnych pa
rali pym sk ic li i naczelnicy sekcji, mających zadanie zBićrunia 

■ofiar. 1 Pzcszlo tysiąc osób z różnych stanów i zawodów zebrało 
się na sali K-lemcntyriskićj w Watykanie.^jjłdy Ojciec, św. przybył na 

^iilę, ksii\|ę A ltieri, jako przewodniczący Dzieła, wyraził w imieniu 
obecnych ucScićfij synowskiego przywiązania i wręczył 27 ty
sięcy franków BwietopiaH U  Papież w odpowiedzi na to prze
mówienie wskazywał na wielką wagę .i. .potrzebę dzielą, któro 
minio pozbawienia go wszellłfCh środków utrzymania, umożolniia 
mu ójiatiywanie różnych potrzeb Kościdłą, podtrzymywanie tr iu  

| in sty tucji, w ijących na r e k u dobro niatoryalnc i moralno clirzośc.
społeczeństwa. Papież położył główirul przycisk na troskę, ja- 

! kićj od niógp jako od Najwyższego Pasterza domaga sta zdrowe 
| wychowanie młodzioży i oświadczył swą gotowość do ponoszenia 

w tym celu jak  największych ofiar. —- D n ia m i  z. m. p rzy j- 
j mował Papioż na  posłuchaniu nuneyuszu apostoł, •& Lizbony, 

Wgra Alojzego Masolla. —  D nia 3'*bm. udzielił Papirż posłu- 
cluinie prywatne kawalerowi H enr. Ynjgiilini, który w im ieniu 
Biskupów meksykańskich z OŚaca... i Goliińąj rÓwniet jak Mgr. 
Tfdvinoi? protonotaryusz apostolski z dyoceźyi Pucbla złoż.ył 
znaczne swiętopiotfzta., —  Ojciec św. zamianował-jkawaleraini 
orderu św. Grzegorza W. p. K aspfa jL  a śŚ  i c d e  Y i g o r e u i ,  
prokuratora konsulatu frimc. w Nlix§|! i p. Józefa S o p e t ,  pro
kuratora konsulatu franc. iy Rumfdii, w uznaniu usług, jakięeci 
panowie oddają misyonarzom ty cli okolic. —  W ikaryuszem apost. 
w Kiang-Si południowem (Gliiny) z charakterem biskupim zamia- 
•aiował Papfeż O. A dryana K o u g e r  z K ongregacji M isji. —  
0 . Fcrim napisał dziełko, dowodzącej iż w r. 17,§4 ptjHaz pjgi'- 

' w ^ J  m a j o w o  n a  b o z e ii s t  w o zaprowadzoyL.o zostało publi
cznie i uroczyście w Forrasze^w  kościele Ojców zakonu zwanego 
Sługam i glior.ych. Przedtem cześć Maryi w miesiącu m aju obcho
dzona była tylko prywatnie. Pożądaną byłoby rzeczą, aby w roku 
przyszłym^ jako w s e t n ą  r  o;:ćjz n  j,'c ę publicznego odprawia
nia, nabjiżaiistwa majowe wszędzie wspaniale,.były urządzone. — 
W  chorobie K ardynała d e  L u c ,:i nie z?^ffli, dotychczas żadna 
zmiana, groźny jej stan trwa wciąż. — W  Ferrara  um arł 
KO m. długoletni m i s y o n a r  z Mgr. pedele S u t o  r, Arcyb. 
tytuł, z Aiicyyj; z zakonu Kajnicyuijw. —  W edług M onitciP t' 
de B orne  zm arły lir. Chauibord ustanowił legat z 4 0 0 ,0 0 0  fr., 
którego procenta m a otrzymywać Stolica Apost. jako świętopietrze. 
Procenta to odpow iadająjsuinie,' któirą h m B h. dawał coręranie 

i na ten -cel. Nadto zapisał lugduńskiemu Dziełu j-Kpzkrzewienia



wiary 5 0 0  tys. ? f |  Ojcom franciszkanom  w Ziemi św. na po- ! 
trzeby Kościoła katolj, w Palti& rnie $ 0 0  tyśięc.y fr., instytutowi 
O. R.,tisbonno, Arcybiskupowi algierskiem u i szkSom  apostol
skim po 100  tysięcy fr.

N ie m c y .  Doroczne lvauie zebranie niemieckich katolików, któro 
już ledwie, w tym roku przyszłb-.ddfsluitku, odbędzie się w Dysscl- 
dorlic dnia 12 bm. i obieSłije być świotniejszem niż kiedykolwiek, j 
Katolicy krajów sąsiednich, jak  Ilolamlyi, Belgii, Lnkscmburglęs 
wysyłają doputacye i mówćiów. B anią  reprezentować będzie apo- \ 
stolski prefekt z Kopenhagi, Szwecya wysyła proboszcza z Stok- j 
liolmu, Anglia deputowanego TTnii katol. z polecenia ks. Norfolk. 
Nawet z Ameryki przybywa mówca, który skutkiem długiego 
działania na polu prasy i dusz pasterstwa obeznany je s t dokła
dnie z tam tejszeiui stosunkami, nadto m isjonarze z B om baj przy- 
wiozą pozdrowienia od katolików z dalekich Iiu h i. ■ Biskup 
m onastertki, ks. B ernard B r i n k m a n n. bawiący na wygnaniu, 
odebrał w duitiP-swycli imienin przeszło 2 8 ,0 0 0  powinszowafftod 
swych diecezan.

A u s t r y a .  Książę Aroyb. wiedeński .yGanglbaucr ogłosił 
lis t pastorski, w którym, podniósłszy wiekopomną zasługę króla , 
p.olski&fĆ? Sobieskiego i w iclccfrjeerslćiogó a słynnego z g łębo
kiej religijności narodu P rtsk iegoj" nakazuj*? uroczysty -'obchód 
jubileuszu wybawienia W iednia 12 bm. W katodrzo odbędzie ; 
się uroczyste -(Tabożeństwo, na którcin cesarz i cały episkopat 
aus(rvacki będzie obecnym. ^Ojciec- św. upoważnił ks. Arcybi- i 
skup., dó udzielenia w ten dz.ioń błogosławieństwa apostolskiegbj, 
a ntułto osobnom browem udzielił wiernym Austryi w ten dzień 
odpusjĘzupolny. Książę Areyb. wzywa w liście pasterskim du
chowieństwo do -"gorliwego zbierania świętopietrza, aby. okazać ; 
pjSSż; to wdzięczność -A ustryjjdla Sfclioy św., klórój zawdzięcza 
wybawienieód niewoli bLsi,irmańsknj. —  Z Biskupów galicyjskich i 
udaje się. do W iednia na tę uroczysjmść: ks. Arcyb. ormiański Iza- 
kowjez, lęs,. Biskup ącfmimstrator Kuraki Sylwester SombratowiCz- 
i obydwaj Biskupi przemyscy Solecki i Stiijuiicki. Biskupi ci 
będą wprzód obecnymi na koronacji Matki Boskiej na P iasku I 
w Krakowie.

A m e r y k a .  K ongregacja św, dc Propaganda 1’ide wystó- ; 
sowała do^Aićybiskupów Stanów Zjedli. Amćryki okólnik, w któ
rym ich wzywa na Kcinferencyą, m ającą się odbyć:: w listopadzie 

Hęku bież., k tó rą ,, syiiod w Baltimórh ma poprzedzić. N a tę 
konfcrehjjyą, m ającą urogulować kwestyo dyścyplinarne, wezwani 

posta li także roprozelitanci zakonów. —  M oniteur de Home 
ogłasza w nrze z 7 bm. następująco sprostowanie: „Dzienniki 
niektóre rozgłaszajifuiedokhidne wiadomości o konfbroncyaeh, jakio 
Biskupi amerykańscy odbędą niezadługo iv Rzymie. Możemy 
zapew nić?gt€ tylko powna część Bpiskojiatu St-ańów Zjedli, przy
będzie do Kzymu w li sto Jadzi o. B iskupi ci odbędą tu taj pod : 
kierownictwem św. Kofigió-: Propagandy narady w celu przygoto- : 
watiia nm teryi do przjsęM go synodu w Stanach Zjednoczonych." :
MBawjtwr.im nm«— ■ ■!■■ ■■■■■ 11 ■ !     ' um w i ,i a ę w g i w — — — —

U O /  M A I T O Ś C I .
"W ieczn o ść  p io k ła  w  S ta r y m  T e s ta m e n c ie .  iMożna 

ni' raz słyszęć twierdzenie, żo nowoczesne żydostwo dla togo tak 
je s t wyuzdanej iż nie zna wioczności kar j iiKialnycli, .gdyż P i
smo św. Star. Tost. o tom milczy. Na dowód, że, owszem Stary 
Testam ent wyraźnie to wieczności kar piekielny®  uczy, przyta
czamy ii,okto¥G mifj&S7. W

Chrystus Pan ińówi jasno, jak  wiadomo, 3 ; wieczności kar 
piekielnych^?,jako o rffiiku , który nigdy nic umiera, o ogniu, 

tó5^Ligdy nie gaśnie." Słowa Tego nie są nowd wypowiedziane, 
lecz są ropiódukoYą słów w. 24 rozdz. LXYI u Izajasza zawar
tych, gdzie dosłownie czytać -je można. Tenże- .sam prorok mówi i 
w - \ \ \ I J I ? f 4  o ogniu, grożącym grzesznikom, o wiecznym jego 
żarzo. „Któż z waś będzie mógł mieszkać z ogniem p o ż e r a -  
,j w m :  któ'-:z was zmieszka z paleniem w i o c z u  om ."

Phrystus JA mówi o zmartwychwstaniu i sądzie w ten sp o - ‘

sób: „ I  wynijdą, którzy dobrze czynili, na zmartwychwstanie 
żywota: a którzy zło czynili, na zmartwychwstanie sądu." 
(Jan  św. V, 28)r- T na innem miejscu: „ I  pójdą ci na mękę 
wiecznif&a sprawiedliwi do żywota wiecznego" (Mat. XXV 46J.:. 
i te słowa są jakby powtórzeniem przepowiedni Daniela (X II 2): 
„A  mnodzy z tych którzy śp.ią w prochu ziemie ocuetpsię: je 
dni do żywota wiecznego, a drudzy na hańbę, aby widzieli 
z a w z d y . " — Jerem iasz mówi także wyraźnie j ,o  ogipu zapalczy- 
wości Bożej, co na wieki gorzećkbędzięHj (XVII 41 ..ignis in  fu
roro meo usęuo in aeternum ardebit." —  U  M alaehiasza mówi 
Bóg do bezbożnego Edom: „Ci budować będą a j.t rozwalę: 
i nazowią jo granieńm i nijżbożności i ludem na który się roz
gniewał Pan  aż na wieki" (I 4). —  Św. Hieronim tłomaczy, 
żc cały Psalm  48  mówi o karach wiecznych. Czytamy^ tam : 
„Którzy ufają w mocy swojej i ch lubią się w mnóstwie bogactw 
swoich, (tych) b ra t nie odkupi, ani żadon człowiek: (n ik t za n ie S  
nie da Bogu ubłagania swego i zapłaty na odkupienie ich du
sze^ —  ta  będzie cierpieć na wieki i żyć^będzio przytem na 
zawsze" (w. 7 — 10) („Qui confidunt in virtuto sua: et in m u l- 
titudinc5^.1iyitirtrum suarum gloricntur, fra ter non reuim it, redi- 
met homo? miii 'da lń t Dco placatioiram suam. E t pretium  ro- 
demptionis aniiuao suao et laborabit- in  aeternum . efevivet aclhuĆL 
in finem"). Y dalej (w. 1 4 — 1,5): „Ilaoc via illorum scanda- 
1 urn ipsis: et poste,a in ore sutć. oompktcębunt. Sicut ovos in 
inferno positi sunt: mors depascet oos. E t dominabim tur oorum 
ju s ti in m atutimim: at :iuxilium oorum rctćrascet in inferno 
a gloria oorum." (AV. 1 7 — 20): „Ne timueris, cum <li> os fa - 
etns fuont homo: ct cum m ultiplicata fuerit gloria dońiiis ejus. 
(fuoniam cum interierit, non sumot omnia: 1101)110 descendet cum 
co gloria ejus.... int-roibii nsąue in progonios patrum  suorum: 
ot usąuo in aetornum 11011 rideb it lum on." iteyzumożna opisać 
wyraźniej męki piekła? — .Również obszerny opia znajduje się 
w księdze Mądrości IV  19: „1 będą potom upadający bezeczci 
i w zelżeniu pomiędzy umarłym i na w iek ... .  1 1: Tedy staną 
sprawiedliwi z wielka, ś tT o śd ą , przeciwkói tym którzy je  cisnęli.... 
Oni zaś mówić będą.... (w. 13) Takżeć i mv narodziwszy się, 
wnetośmy być przestali,.... aleśmy zniszczeli we złości naszej. 
Takieć rzeczy?® . 14) mówili w piekło ci. Którzy zgrzeszyli, bo 
nadzieja niezbożnego jest jako perz który w iatr porywa i jako 
cienka piana, którą wicher rozpędza i jako dym który w iatr 
rozwiewa i jako pam iątka gościa jednego dnia przem ijającego." 
Że więc los potępionych wszelkiej pozbawiony je s t nadziei i męka 
ich nigdy nie ma końca, to poświadcza Bóg'tak wyraźnie w Star. 
jak : Nfiwyiii Testamencie.

K r o j r i e l n i c z J H  porcelanowe w rożnych wzorach, jako toż 
a m i m ł k i  i w i e c z n e  l a m p y  najnowszej konstrukcji, b ar
dzo praktyczno poleca w wielkim wyborze

B . S z u ic i& e w sk i.
Narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiej. 

S k ł a d  p ii r  £ e 1 a n y. s z k ł a ,  l a m p  itd.

S p i s  A rty k u ły  w Ą ę m M  O A molo Seeohi.
O ' ekskomunikach (ciąg ' dalszy). — Kioćmie teologiczne: _ Casus e,ou- 
fcssioids. ■— Ubiór duchowny. — Piśmiennictwo kościehic: Notnen- 
clat-or liternrius reoentiorisr:' theologiae eatbolicao e te .— K ronika d y o

*eęzalna i zagraniczna: Poznań: Z walki kulturnśj. — Uyecezye poi 
skie: Nomiiuicyo księży w AVavśzawio. — Ks. Arcyb. Popiel w Łowi
czu. — Sprostowrmio ffidocliitdach ostrobramskich. — Rzym: Nowa 
encyklika Ojca św. — Kandydacd do purpury kardynał. — Posłuclia- 
mpr u Papieża duputacyi Dzieła świętopietrza i inne audyeneye. — 
Nominafeye!;— Jubileusz lOOletni zaprowadzenia nabożeństwa-- majo
wego. — Stan zdrowia Kardynała de lnicą’. — f  Arcyl z Ancyry 
Mgr. Sutor. — Legaty śp. lir. Chamborda na rżeez Kościoła. — 
Niemcy: Walne zebranie-, niemieckich katolików w Dyssoldorflo. — 
Biskup monasterski. —  A ustrya: List pastorski fYreybiskupa Gangl- 
bauera, fożporządząjący uroczysty obchód jubileuszu odsieczy Wiednia.— 
A m e ryk a :  Okólnik ICongr. de 'Propag. Fide. (lo Arcybiskupów Sta
nów Zjedn. Ameryki. — O konforenćyi Biskupów amer. w E zynhe.— 
Rozmaitości: Wieazhość piokła w Starym Testamoncie. — Ogłoszenia.

Kodaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w  Poznaniu.


